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IRENA ŁOSSOWSKA

ZARYS PROBLEMATYKI SENTYM ENTALNEJ 
W POWIEŚCIACH MICHAŁA DYMITRA KRAJEW SKIEGO*

W ydaje się konieczne zasygnalizowanie na wstępie problem atyki bio- 
-bibliograficznej dotyczącej Krajew skiego — ze względów nie tylko in- 
form atyw nych. Zabieg jest w skazany m. in. w  celu zarysowania szerszej 
perspektyw y badawczej, k tó ra  pozwoli usytuow ać pisarza w  określonym  
nurcie epoki, a jednocześnie da możliwość wydobycia tendencji oraz  idei 
w yznaw anych przez autora Podolanki.

Ksiądz D ym itr Michał Tadeusz K rajew ski, w ychow anek zreform o­
w anych szkół pijarskich (1765— 1768), profesjonalnie zajm ował się przez 
całe życie guw ernerką i pracą pedagogiczną. W hierarchii kościelnej 
(sekularyzował się w 1793 r.) nie osiągnął wyższych stanowisk, zm arł 
jako proboszcz w  Końskich. Nie piastow ał żadnej godności państw ow ej, 
aczkolwiek w okresie Księstwa W arszawskiego ubiegał się o poselstwo 
na  sejm . Jedyny  sukces noszący stem pel oficjalności to ty tu ł członka 
przybranego (1812) Tow arzystw a Przyjaciół Nauk.

Pokoleniowo bliższy generacji Karpińskiego, Szymanowskiego i Kniaź- 
n ina (urodzony w  1746 r.), nie uczestniczył w  żadnych ważniejszych w y­
darzeniach o randze państwowej czy politycznej, nie korzystał z możnej 
opieki m ecenasowskiej, stał trochę na  uboczu spraw  i wypadków . Pew ne 
kontakty  łączyły go z Karpińskim . Przypuszczalnie podczas pobytu  
w  Końskich u M ałachowskich stykał się z Czackim, być może również 
z Niemcewiczem.

K rajew ski, nie związany zatem  oficjalnie z żadnym  program em  (wo­
bec zgrom adzenia pijarskiego także daleki był od ortodoksyjności), nie 
inspirow any przez określone środowiska — zapewne drogą samodziel­
nych studiów  i mozolnej pracy doszedł do własnych przem yśleń i w izji 
otaczającego świata. N iewątpliwie impulsów dostarczała m u  nie tylko 
obserwacja życia, ale i bogata l e k t u r a ,  głównie francuska, n a  k tó rą  po­
wołuje się w  swoich tekstach.

* Tekst był czytany i dyskutowany na zebraniu Zespołu Literatury Oświecenia 
Uniwersytetu Warszawskiego. Obecna wersja uwzględnia uzupełnienia i poprawki 
zaproponowane przez dyskutantów (prof. prof. Z. Liberę, E. Rzadkowską, doc. 
doc. T. Kostkiewiczową, Z. Sinko, I. Lewańską, J. Rudnicką, dra S. Durskiego), za 
które w  tym miejscu serdecznie dziękuję.
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Debiut pisarski Krajew skiego przypada na lata  dojrzałe (miał w tedy 
31 lat). Po pierwszej publikacji, k tó ra  jest owocem wspom nianej guw er- 
nerki (G ry nauk dla dzieci, służące do ułatw ienia ich edukacji [...], K ra­
ków 1777) i atm osfery, jaka tow arzyszyła działalności Kom isji Edukacji 
Narodowej, przez najbliższych sześć la t nic nie pisze. Dopiero od 37 roku  
życia rozpoczyna intensyw ną pracę twórczą. Z zainteresow ań pedago­
gicznych Krajew skiego i trafnych  obserw acji krytycznych wobec jezuic­
kiego szkolnictwa, a jednocześnie z szacunku i hołdu dla założyciela 
Collegium Nobilium, w yrasta  Pochwała Stanisława Hieronima Konarskie­
go (Warszawa 1783). Odtąd w  odstępach jednorocznych ukazują się ko­
lejno powieści: Podolanka wychowana  to stanie natury, życie i przypadki 
swoje opisująca (W arszawa 1784 — 7 wydań), inicjująca — jak  wiado­
mo — pierw szy literacki spór w  Polsce; dalej: W ojciech Zdarzyński 
życie i przypadki swoje opisujący  (W arszawa 1785) i Pani Podczaszyna. 
Tom  2 P rzypadków  W ojciecha Zdarzyńskiego  (W arszawa 1786).

Na la ta  tuż przed Sejm em  W ielkim  i w  czasie jego trw ania  przypada 
powstanie m onografii historycznej poświęconej Stefanowi Czarnieckie­
m u (1787) i narodziny eposu prozą Leszek B iały książę Polski, syn  K azi­
m ierza Sprawiedliwego. W  12 księgach  (W arszawa 1789). Ponowne m il­
czenie w  okresie Targowicy i Insurekcji przeryw ają  tylko dwa okolicz­
nościowe wiersze. Z czasami pobytu  w  Końskich (od r. 1793) u  M ała­
chowskich związana jest okolicznościowa twórczość „pro domo sua” , za­
równo poetycka jak  i kom ediopisarska. Lata nieco późniejsze przynoszą 
prace poświęcone problem atyce społecznej. Należy do nich Rozprawa
0 przyczynie  ciem noty n iektórych  osób duchow nych stanu niższego
1 ciemnocie ludu wiejskiego  (1814). T rafna diagnoza i postulaty  tam  sfor­
m ułow ane w yprzedzają późniejszą reform atorską działalność Stanisław a 
K ostki Potockiego dotyczącą sem inariów  duchownych 1. Rangę publicys­
tyk i politycznej m ają jeszcze następne rozpraw y, nie ogłoszone drukiem , 
k tóre pow staw ały w  tym  sam ym  okresie: Rozprawa o własności czci, 
Rozmowa Plebana z włościanami oraz O prawie monarchów i ludów.

W ostatnich latach życia K rajew ski pisze obszerną pracę historyczną 
Dzieje panowania Jana Kazim ierza od r. 1656 do jego abdykacji w  r. 1668, 
k tó rą  w  1810 r. podjął się opracować dla Tow arzystw a Przyjaciół Nauk. 
Ostatecznie przekazał ją  Tow arzystw u nie popraw ioną w  m aju  1817 na 
blisko dw a miesiące przed śmiercią. Część 1 — gdzieś zaginęła, część 2 — 
w ydana została pośm iertnie dopiero w  r. 1846, staraniem  M ichała Ba­
lińskiego.

G eneralnie można powiedzieć, że działalność pisarska Krajew skiego 
ogniskuje się wokół centralnych problem ów epoki polskiego Oświecenia, 
choć także dowodzi powinowactwa myślowego z nurtam i antropologicz­
nym i zachodnioeuropejskim i. Należą tu  m. in.: wychowanie młodzieży 
i edukacja społeczeństwa szlacheckiego poprzez k ry tykę  i negację starych

1 Zob. E. K i p a ,  Studia i szkice historyczne. Wrocław 1959, s. 127.
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schem atów oraz przyw ołanie wizji pozytyw nych w ram ach fan tastyki 
utopijnej i konstrukcji człowieka naturalnego, szeroko potraktow ana 
problem atyka społeczna w kategoriach nie tylko indyw idualistycznej 
koncepcji m itu  „pana dobrego” , ale reform atorskich postulatów  realizo­
w anych w aktach prawno-ustawodawczych.

Już naw et tak  uproszczony schem at problem atyki niesie zapowiedź 
pewnej niejednolitości światopoglądowej, k tóra w ystąpi w obrębie po­
szczególnych utw orów  powieściowych.

W ydaje się, że w  tym  m iejscu należy zwrócić uwagę na cechy osobo­
wości autora Podolanki. Na ogół niełatw o stw ierdzić istnienie korelacji 
między założeniami teoretycznym i a praktyczną działalnością pisarza, 
ale w  przypadku K rajew skiego ta  równowaga nie zostaje zachwiana. 
Zawsze jest nam iętnie zaangażowany, szczerze w ytyka w ady i bolączki 
społeczeństwa. M iarą zaangażowania oraz jednolitości postaw y człowieka 
i pisarza mogą być słowa wypowiedziane po pierwszym  rozbiorze przez 
dawnego ucznia, Stanisław a Wodzickiego, k tó ry  tak  o swym  m istrzu 
mówił:

Ks. Krajewski był najlepszym i najmoralniejszym mentorem, [...] rozwijał 
w nas uczucie patriotyzmu z mlekiem wyssane. Bolejąc nad nieszczęściami 
ojczyzny, nad upadkiem publicznego ducha, widział zbawienie w  patriotyzmie 
szlachty, która tym różniła się od możnowładców, że gotową była do bezinte­
resownych ofiar 2.

Natom iast już nieco z innej perspektyw y oceni go po latach słynny 
biskup Ludw ik Łętowski:

ks. Krajewski był przede mną proboszczem w  Końskich, pijar, filozof w  su­
tannie, literat podszyty Wolterem [...]8.

Losy ostatniej pracy historycznej Krajew skiego są w  pew nym  sensie 
symboliczne. Częściowo zupełnie zaprzepaszczona, częściowo w ydana po 
praw ie dwudziestu latach, w ydaje się ilustrow ać stosunek do niego 
współczesnych i potomności.

Zalety um ysłu i charakteru  Krajew skiego nie doczekały się oficjal­
nego uznania. Jak  dalece był rozgoryczony pod koniec życia, niech za­
świadczy fakt, że spotkawszy się z k ry tyką , zupełnie nieznaczącą, Dzie­
jów  panowania Jana Kazimierza, chciał m anuskrypt spalić (jak sam  
pisze 4), a w ostateczności przesłał go na nalegania Towarzystwu, cedując 
praw a autorskie na ew entualnego korektora.

2 S. W o d z i c k i ,  Wspomnienia z przeszłości od roku 1768 do roku 1840. Kra­
ków 1873, s. 79—80.

3 L. Ł ę t o w s k i ,  Wspomnienia pam iętnikarskie. Przygotował do druku, opa­
trzył wstępem i przypisami H. B a r y c z .  Wrocław 1952, s. 31.

4 List do NN z 25 V 1817, z Końskich. Arch. TPN, 52. Fragmenty listu w y­
drukował A. K r a u s h a r  (Tow arzystw o W arszawskie Przyjaciół Nauk 1800— 
1832. T. 4. Kraków 1902, s. 130, 131); dokładnie informuje o nim J. M i c h a l s k i  
(Z dziejów  Tow arzystw a Przyjaciół Nauk. Warszawa 1953, s. 169).
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W litera tu rze  przedm iotu trak tow any  jest K rajew ski bardzo rozm ai­
cie — w zależności od szkół historyczno-krytycznych, uwzględnianej 
problem atyki i różnych postaw badawczych. Na ogół rozpatruje się tego 
pisarza w  kategoriach historycznych, m niej natom iast uwagi poświęcając 
problem atyce historycznoliterackiej. Badania najnowsze — aczkolwiek 
okazjonalne — sygnalizują potrzebę nowych ujęć. W artość szczególnie 
inspirującą dla niniejszego szkicu posiadają prace Zdzisława Libery i Te­
resy  Kostkiewiczowej zajm ujące się sen tym entalizm em 5. G eneralna teza 
tych rozpraw  — o zautonom izowaniu sentym entalizm u jako p rądu  epoki 
i usytuow aniu go równolegle do racjonalizm u oświeceniowego — pozwala 
w  osobowości twórczej, a naw et w  obrębie jednego u tw oru dostrzec 
cechy obu prądów. Ta charakterystyczna kontam inacja jest typow a dla 
lite ra tu ry  polskiego Oświecenia. Jest zarazem  świadectwem , jak  stw ier­
dza Kostkiewiczowa, że klasycyzm  i sentym entalizm  zachodnioeuropejski 
przenikają do polskiego Oświecenia równocześnie. W spólne dla obu p rą ­
dów w ątki, m otyw y i tem aty  w sentym entalizm ie zyskują tylko nowe 
oświetlenie i swoistą re in terp re tację  6.

Nie w nikając w  bardziej precyzyjne rozróżnienia trzeba podkreślić, 
że sporo nieporozum ień i kontrow ersji wokół powieści Krajew skiego moż­
na będzie obecnie wyjaśnić, gdy się je rozpatrzy  jako przykład swoistego 
skrzyżowania obu prądów  oświeceniowych i, w  konsekwencji, różnych 
poetyk. Tropiąc proces w tapiania właściwości prądow ych w realizacje 
literackie au tora  Podolariki trzeba jednocześnie pam iętać, że są one w y­
razem  m anifestacji określonej postaw y światopoglądowej. W powieścio- 
pisarstw ie Krajew skiego daje się zauważyć tak a  charakterystyczna am bi- 
w alencja różnych postaw. Dodatkowo spraw ę kom plikuje to, że w  nie­
których jego powieściach w ystępują zaskakująco nowe zjawiska. A nty­
cypują one tendencje, k tóre się w pełni objawią w  powieści w. XIX, 
jednocześnie zaś kon tynuują  w  sposób epigoński tradycje oświeceniowe, 
a naw et średniowieczne. Jeżeli na gruncie d ram atu  czy liryk i na ogół 
można mówić o pewnej czystości gatunkow ej, to  powieść — zarówno 
z racji naszego zapóżnienia w  stosunku do lite ra tu ry  francuskiej czy 
angielskiej, jak  też w skutek nakładania się różnych wpływów — nie 
w ykazuje tej klarowności.

W utw orach K rajew skiego ciągle obserw ujem y dwoistość. Uwidocz­
nia się ona już choćby w struk tu rze  form alnej, gdyż np. obok dyskursu 
publicystycznego o charakterze dydaktycznym  pojawia się wypowiedź 
typow a dla konw encji sentym entalnej. Trudno też określić wyraźnie, 
kiedy m am y do czynienia z now inkarstw em , a kiedy z koncepcją tw ór­

5 Z. L i b e r a ,  Problem y polskiego Oświecenia. Kultura i styl. Warszawa 
1969. — T. K o s t k i e w i c z o w a ,  Sentym entalizm  w  literaturze polskiego O świe­
cenia. Zarys problem atyki. W zbiorze: Problem y literatury polskiej okresu Oświe­
cenia. Wrocław 1973.

6 Zob. T. K o s t k i e w i c z o w a ,  op. cit. s. 276.
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czą. Ale w ydaje się, że śledząc proces autorskiego kształtow ania poszcze­
gólnych powieści, można spostrzec pewną świadomość zam ysłu twórczego.

Powyższe uogólnienia spróbujem y teraz sprawdzić na konkretnym  
m ateriale. Należy jeszcze zwrócić uwagę, że niezależnie od kontam inacji 
prądowej (racjonalizm u klasycznego i sentym entalizm u) w  twórczości 
Krajew skiego sentym entalizm  w ystępuje w różnych swych odmianach. 
Z pewnym  uproszczeniem da się wydzielić mianowicie to, co badaczka 
sentym entalizm u określiła sum arycznie jako zainteresow ania nurtem , 
„w którym  na czoło wysuw a się analiza sytuacji człowieka w świecie 
zdenaturalizow anym ” (Podolanka  i częściowo W ojciech Zdarzyński) oraz 
nu rtem  „preferującym  problem atykę em ocjonalnych więzi człowieka 
z otoczeniem” 7 (Pani Podczaszyna i Leszek Biały).

Z problem atyki antropologicznej tego czasu au to r Podolanki, sam 
m oralista i nauczyciel społeczeństwa, w ybiera najbardziej znam ienne 
pytan ie epoki: o a trybu ty  i cechy człowieka w  stanie na tu ry . Dowodzi 
tym  niezłej orientacji w  teoriach m yślicieli i pisarzy Oświecenia, k tórzy

szukali prawd pierwszych o człowieku, niezawodnych i fundamentalnych, aby 
na nich oprzeć projekt człowieka i projekt społeczeństwa [...].

Odpowiedzi [...] szukano poprzez studia nad dzikimi [...] albo trybem spe- 
kulatywnym — poprzez odrzucanie wszelkich cech i właściwości człowieka 
cywilizowanego [...]8.

Spośród dw u podstawowych wówczas orientacji filozoficznych: W olte- 
rowskiej i Roussowskiej, w ybiera K rajew ski tę drugą, co jest niew ątpliw ie 
bardzo istotne. Zgodnie ze sform ułow aniem  badacza filozofii owego 
okresu:

Stosunek do Rousseau pozytywny lub negatywny jest w  Oświeceniu 
światopoglądowo znaczący, jest elementem samookreślenia się filozoficznego 
i ideowego 9.

Rousseau — mówiąc najogólniej — postulował ulepszenie tego św ia­
ta  nie poprzez realizację W olterowskiego „królestw a rozum u”, ale poprzez 
doskonalenie człowieka od w ew nątrz, rozw ijanie w  nim  miłości i współ­
czucia d la  innych. Za najszczęśliwszych uważał ludzi z okresu presocjal- 
nego, kiedy żyli zgodnie z na tu rą  10. Stąd też tak  w ielka w aga pytania, 
jaki był ów szczęśliwy człowiek pierw otny, jakie m iał właściwości i ce­
chy. Stąd również — kariera „człowieka n a tu ry ” w litera tu rze  oświece­
niowej i próby jego rekonstrukcji poprzez sztuczne literackie kreacje

7 Ibidem, s. 259.
8 R. W o ł o s z y ń s k i ,  Ignacy Krasicki. Utopia i rzeczywistość. Wrocław 1970, 

s. 203.
9 B. B a c z k o ,  wstęp w: J. J. R o u s s e a u ,  Umowa społeczna. Uwagi o rządzie 

polskim. List o widowiskach. Warszawa 1966, s. 11.
19 B. G r o e t h u y s e n ,  Philosophie de la révolution française précédé de 

Montesquieu. Paris 1956, s. 206—207. Według: W o ł o s z y ń s k i ,  op. cit. s. 222—223.
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osób wychowanych na pustyni, w grotach, piwnicach itp. K rajew ski sięga 
do znanych tradycji europejskich, ale na gruncie polskim — obok K ra­
sickiego z jego utopią społeczeństwa pierw otnego — jest now ato rem u .

Niezależnie od ty tu łu  powieści, k tó ry  sugeruje pokrew ieństwo ideowe 
z Rousseau, K rajew ski potw ierdza te  związki bezpośrednio, odsyłając 
czytelnika w  przypisach do Rozprawy o pochodzeniu i podstawach n ie­
równości m iędzy ludźm i (s. 12) i Rozpraw y o naukach i sztukach  
(s. 136)12, a na początku swej książki form ułu je hipotezę wyjściową 
w  form ie pytania: „jacy byliby ludzie pozostawieni w  naturze, czy lepsi 
od żyjących w społeczeństwie?” (s. 12).

Odpowiedzi ma udzielić powieść, w której au to r rekonstruuje ludzi 
pierw otnych: Podolankę i jej towarzysza АО, zam kniętych w piwnicy 
przez dwadzieścia lat i odsuniętych tym  sam ym  od zgubnych wpływów 
otaczającego świata. Eksperym entu dokonuje oświecony m agnat, Hrabia, 
w ystępujący w powieści jako opiekun, a później na tu ra lny  ojciec Podo- 
lanki. Ludzie pierw otni, zgodnie z tendencją epoki, m ają wobec zastanej 
rzeczywistości pełnić funkcję dem askatorską. W ażne jest, czy K rajew ski 
w prowadzając Podolankę stopniowo w świat, dokonuje konsekwentnie 
oceny z pozycji Rousseau, a więc czy posługuje się jego podstawowymi 
pojęciam i-kluczam i: „czucie”, „na tu ra”’, „serce”, „cnota” , charakterystycz­
nym i dla epoki sentym entalnej, czy też rezygnuje z tej emotywnej posta­
wy na rzecz jakichś innych kryteriów .

Jak  Podolanka po w yjściu z piwnicy pa trzy  na otoczenie?. Cieszy ją 
na tu ra  nie zepsuta ręką człowieka (s. 39), razi sztuczność ogrodu (s. 53), 
wzbudza oburzenie m ordercza broń — szpada (s. 33), nasuw ając refleksje 
nad egoizmem i pychą n a tu ry  ludzkiej, jako zaw stydzającą określa po­
wierzchowność i kom ercyjność ocen (s. 34), w yw ołuje w  niej współczu­
cie widok żebraków i kalek (s. 36—37 i 111— 112), napaw a ją  w strętem  
bezcerem onialne zaspokajanie potrzeb konsum pcyjnych (s. 39), przeraża 
stosunek m ożnych do wieśniaków i służby (s. 54, 88).

Podolanka w  te j konfrontacji ze św iatem  zew nętrznym  reaguje emo­
cjonalnie, swoje wzruszenia przekazuje H rabiem u, odwołując się do sfe­
ry  duchowej człowieka, do sumienia, serca, cnoty, dobroci. Każde jej 
odezwanie się jest dem askacją św iata pozorów i obnażaniem  zła. Pokazu­
jąc wadliwość oraz bezsens urządzeń społeczno-obyczajowych, n iespra­
w iedliwych praw , jednocześnie kształtu je  w  odbiorcach postawy m oral-

11 Por. daty ukazania się w  Polsce następujących utworów o zbliżonej proble­
matyce: G. G. de B e a u r i e u, Wychowaniec natury. [L’Ëleve de la nature], Z fran­
cuskiego przetłumaczony przez M. O s u c h o w s k i e g o .  Supraśl 1785. — Kalwinka  
na pustyni wychowana albo Pam iętnik M iledy B+-r+. t .  1—2. [Mémoires de Miledi
В... T. 1—2]. Supraśl 1788. — P. K. B r z o s t o w s k i ,  W ieśniaczka. Warszawa 1786.

12 Oba tytuły zniekształcone. Zob. M. S z y j k o w s k i ,  Myśl Jana Jakuba Rous­
seau w  Polsce XVIII wieku. Kraków 1913, s. 216.

Podając w  tekście głównym stronice odsyła się do wydań utworów K r a j e w ­
s k i e g o ,  wymienionych na początku artykułu (s. 4).
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ne, uczy zrozum ienia dla niedoli ludzkiej. Nie H rabia wskazuje jej zasady 
postępow ania i działania w  ty m  świecie alienacji, ale ona reedukuje  
m oralnie Hrabiego, wyzw ala go z zawstydzających rodzaj ludzki przyw ar.

H rabia rzeczywiście ulega w  pew nym  sensie m etamorfozie i w  koń­
cowych partiach  książki bardzo często z pozycji Podolanki ocenia cywili­
zację (s. 94, 100— 101). Ten eksperym ent pedagogiczny, zgodny z zało­
żeniami Rousseau, kłócił się jednak  — jak  dowodzi S tanisław  P ietrasz­
ko — z poglądami filozoficznymi i społecznymi Oświeconych. Oni także 
krytykow ali współczesność, ale byli optymistami:

wierzyli w  możliwość postępu, który wyobrażali sobie jako powolne, stopnio­
we przywrócenie zakłóconego naturalnego porządku św ia ta ls.

K rajew ski jest na razie konsekw entnym  wyznawcą Rousseau i z całą 
ostrością przedstaw ia konflik t między n a tu rą  a cywilizacją. Dlatego Po- 
dolanka w dalszym  ciągu, w  ram ach reedukacji Hrabiego, będzie de­
maskowała. Ale nie tylko. In teresu ją  ją  głębsze przyczyny zła, ich źród­
ło i geneza. Oświecony m agnat zaś w ykłada wychowance m odne teorie, 
np. o równości ludzi („Wszakeś m i powiedział, że wszyscy ludzie pocho­
dzą od jednego człowieka”, s. 69). Ale broń okazuje się obosieczna. Podo- 
lanka w ykorzystuje argum enty  przeciwko niem u i dowodzi, że źródłem 
zła jest w ielka własność ziemska, niesprawiedliwość podziału, a  jedno­
cześnie niewola i przyw iązanie do ziemi (s. 55). Źródłem  zła są pieniądze, 
niechęć do pracy i wygoda jednych kosztem  drugich (s. 52, 40 i 56). Do­
piero publicystyka Sejm u Wielkiego, i to  ta najbardziej radykalna (Je­
zierski), rów nie mocno zaatakuje ostoję feudalizm u — wielką własność 
i poddaństwo.

Ale trzeba podkreślić, że Podolanka poza konstatacje nie wychodzi, 
co najw yżej zagrozi H rabiem u ucieczką poddanych i w  indyw idualnej 
persw azji zwróci się do niego słowami: „O, okrutniku, nie masz takiego 
prawa! Serce chyba twoje stanow i takie okrucieństwo!” (s. 55). Ta 
kom entatorska postaw a ujaw nia się także w tedy, kiedy Podolanka k ry ­
tyku je  kulturow e pozory. O środowisku dw orskim  w  mieście powie, że 
to św iat obłudy, zakłam ania i maski, a ludzie są niew olnikam i konw e­
nansów. W ystępują tu  wyraźnie rem iniscencje Roussowskiej koncepcji 
„człowieka skażonego”, modelowanego przez panujące stosunki (s. 123) u .

Z tych samych pozycji zaatakuje K rajew ski i podda surowej kry tyce

18 S. P i e t r a s z k o ,  Doktryna literacka polskiego klasycyzm u. Wrocław 1966, 
s. 432.

14 Niezależnie od pierwowzoru (H. J. D u l a u r e n s ,  Imirce, ou La Filie de la 
nature. Paris 1765. Tutaj korzysta się z wyd.: Londres 1774), który także o tym 
traktuje (s. 136—137), argumentacja w  sensie merytorycznym i stylistycznym jest 
wzmocniona autorytetem J. J. R o u s s e a u  — zob. Rozprawa o naukach i sztu­
kach. W: Trzy rozpraw y z filozofii społecznej. Przekład opracował, słowem w stęp­
nym i przypisami opatrzył H. E l z e n b e r g .  Warszawa 1956, zwłaszcza s. 11, 
13—15.
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życie ponad stan, tytułom anię, m odnych panków (s. 124, 115, 116), naw et 
operę i komedię, k tóre ludzi depraw ują. Jednakże pasja i zaangażowa­
nie polemiczne zdradzają tym  razem  pióro szerm ierza Oświecenia, k tó ­
rego oburza łapow nictwo i korupcja sądownictwa, śmieszy panegiryzm  
mów pogrzebowych w guście sarm ackim , drażnią m odne damy. Obraz 
saty ry  jest zbyt mocno zarysowany, aby zmieścił się w  persw azyjnej 
konwencji sentym entalizm u. Ale w negacji i k ry tyce jeszcze nie w ystę­
pują akcenty postulatyw ne. Jeszcze z pozycji filozofa-obserwatora wygło­
si K rajew ski złośliwe uwagi na tem at bezużyteczności filozofów staro ­
żytnych, a naw et współczesnych, i śladem  Rousseau powie deklaratyw ­
nie o zgubnych skutkach nauki i cywilizacji (s. 134— 135) 1S. Z ironią 
zaatakuje sarm ackie ty tu ły  książkowe i bezcerem onialnie po trak tu je  pol­
ską litera tu rę . Dopiero przy końcu powieści zaakcentuje swój rodowód 
oświeceniowy. Zgodnie z optym istyczną koncepcją Oświeconych uzna, 
że świat można ulepszyć i zmienić w  ram ach obecnego status quo. Po- 
dolanka staje  się wzorową żoną, dobrą m atką i dobrą panią dla swych 
poddanych. Oczywiście i tu ta j K rajew ski nie odejdzie od pierwowzoru 
Roussowskiego, tyle że świat zdenaturalizow any zastąpi pogodną wizją 
Clarens, gdzie dzieci będą w ychow ywane także według recep tury  au tora  
Emila.

W ydaje się, że w  św ietle wyżej zarysow anych koncepcji tw órcy 
Podolanki można sform ułować następujący wniosek: persw azyjna i mo­
ralisty  czna pedagogika łączy Krajew skiego z program em  sentym enta- 
listów, natom iast mocne akcenty satyryczne oraz próby reform atorskie 
sprowadzające się do indywidualnego przeobrażania przedstaw icieli 
szlachty i m agnaterii, w skazują na związki z poglądam i i p rak tyką  oświe­
conego racjonalizm u.

Skoro przypisujem y K rajew skiem u, z racji Podolanki, zbliżanie się 
do program u sentym entalnego i m anifestow anie go, ważne sta je  się 
pytanie, w jakiej m ierze powieść ta  jest tw orem  oryginalnym , a w  ja ­
kiej — naśladownictw em  francuskiego wzoru 16. W słynnym  sporze lite ­
rackim  o Podolankę po raz pierwszy padło słowo „plagiat” w  Liście 
Paryżanki do Podolanki, czyli oryginału do kopii (W arszawa 1784), przy­
pisyw anym  Franciszkowi Siarczyńskiem u 17. Ale przecież K rajew ski nie 
robił tajem nicy z tego, że Podolanka jest przeróbką:

15 Zob. R o u s s e a u ,  op. cit., zwłaszcza cz. 2, s. 25—37.
16 W literaturze przedmiotu problem ten ciągle jest kontrowersyjny. Zob. 

Z. M a r e s c h ,  Polskie prawykonanie polem iki literackiej, czyli spór o „Podolankę 
wychowaną w  stanie natury”. „Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Wrocławskiego” 
seria A, nr 17 (1959). — M. J a s i ń s k a ,  Narrator w  powieści przedrom antycznej 
1776—1831. Warszawa 1965, s. 49.

17 Badacze na ogół zgodnie przyznają autorstwo Franciszkowi Siarczyńskiemu. 
Zob. P i e t r a s z k o ,  op. cit., s. 437. — Z. S i n к o, Powieść zachodnioeuropejska  
w  kulturze literackiej polskiego Oświecenia. Wrocław 1968, s. 31.
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Ja sama wyznaję, iż pisząc o sobie w iele myśli brałam z jednego bez­
imiennego autora i z inszych książek. Niech sądzi czytelnik, żem dosyć szcze­
ra, bo pospolicie o tym się nic nie mówi. [s. 10] w

Z powyższego cy tatu  wynika, że taki sposób korzystania z cudzych 
dzieł by ł w  latach osiemdziesiątych XVIII w. powszechnie stosow any — 
jak  zresztą stw ierdzili badacze ówczesnej literatu ry . „Kształtowanie się 
nowego modelu, tzn. zasady w ierności” wobec utw orów  oryginalnych 
w polskiej teorii przekładu Jadw iga Z iętarska określa na lata  siedem ­
dziesiąte i osiemdziesiąte w. XVIII, ale „teoretyczne ujęcie problem u 
dość znacznie w yprzedziło p rak tykę” 19. Czyli — w rzeczywistości nadal 
posługiwano się zasadą przystosowań. Realizowano ją  jednak głównie 
w  dram acie i liryce, a nie w  powieści. K rajew ski dokonuje więc pewnego 
rodzaju wyłomu, podobnie jak  nieco później adaptator Polaka w  Paryżu  
(1787) 20. Można tu  zresztą mówić raczej o rozszerzeniu owej zasady na 
teren  powieści. Po ataku  na K rajew skiego niewiele się zmieniło, nadal 
autorzy ogłaszali pod swoimi nazwiskam i cudze u tw ory  z niew ielkim i 
tylko odm ianami adap tacy jnym i21.

Źródło a taku  na Podolankę może mieć charakter pozaliteracki. Dość 
nęcącą hipotezę proponuje w  tym  względzie Pietraszko, k tó ry  przypusz­
cza, że środowisko pijarskie, dotknięte i obrażone na mocno zeświecczo­
nego, krnąbrnego konfratra , chciało go w  opinii publicznej skomprom i­
tować 22.

Siarczyński nie wychodzi w  swojej kry tyce poza gołosłowne stw ier­
dzenia, nie poparte egzemplifikacją. Zrobił to skrupulatn ie późniejszy 
badacz, Bronisław  G ubrynow icz23, ale dość jednostronnie. Po pierwsze — 
wskazał tylko na podobieństwa sytuacyjne Im irce, ou La Fille de la na tu­
re i Podolanki, przy czym zidentyfikow ał tekst K rajew skiego do s. 118, 
choć całość liczy 159 stronic. Po drugie — pom inął milczeniem zmiany 
adaptacyjne, m ające na celu wyelim inow anie fragm entów, k tó re  św iato­
poglądowo nie odpowiadały K rajew skiem u. Np. nie zamieścił on w  swoim 
tekście scen o charakterze an tyklerykalnym  i antyzakonnym  oraz frag­
m entów zbyt swobodnych z punktu  w idzenia obyczajow ego24. Niektórzy

18 Zwraca uwagę na tę enuncjację autorską Z. S k w a r c z y ń s k i  (Zmiany 
w  technice i funkcji romansu polskiego za czasów Stanisława Augusta. Łódź 1947, 
s. 25, 26) oraz S z y j k o w s k i  (op. cit., s. 215).

19 J. Z i ę t a r s k a ,  Sztuka przekładów  w  poglądach literackich Oświecenia. 
Wrocław 1969, s. 186, 197.

20 W. B o r o w y ,  O poezji polskiej w  w ieku  XVIII. Kraków 1948, s. 333.
21 P i e t r a s z k o ,  op. cit., s. 436.
22 Ibidem , s. 433.
23 B. G u b r y n o w i c z ,  Romans w  Polsce za czasów Stanisława Augusta. Lwów  

1904, s. 110—111. Fragmenty porównują M a r e s  c h  {pp. cit., passim) oraz J. J a c k l  
(L itteraria. W zbiorze: Teatr Narodowy. 1765—1794. Warszawa 1967, s. 413, 414). 
Spostrzeżenia na temat obu tekstów formułuje także S i n к o (op. cit., s. 29—30, 
przypis).

24 Dulaurens, s. 66—69, 79—84 — Krajewski, s. 39, 41, 50, 79, 126, 127.
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badacze tra k tu ją  to  jako likw idację ostrza anty-Roussowskiego, typowego 
dla oryginału D u lau ren sa2S.

Nie zwrócił Gubrynowicz uwagi na w prowadzone przez Krajew skiego 
nowe elem enty, k tóre w yrasta ły  z trafnej i w nikliw ej obserwacji sto­
sunków polskich. A więc np. zam iast uogólnień oryginału na tem at lite ­
ra tu ry  francuskiej i angielskiej zamieszcza K rajew ski sądy o literaturze 
po lsk ie j20. Do rozw ażań filozoficznych dodaje negatyw ne opinie o filozo­
fach starożytnych i w spółczesnych27 jako w yraz skrajnych poglądów 
u ty lita rnych  Oświecenia. Ponadto wzbogaca tekst D ulaurensa m otywem  
polowania, dam  m odnych, Żydów arendarzy, m otyw em  lornetk i i kraty , 
k ry tyką  tytułom anii, uwagam i nad sądownictwem , nad językiem  współ­
czesnym, rozbudow uje fragm ent o pracy żniwiarzy. W reszcie zaś — zmie­
nia finał powieści. W oryginale fabuła kończy się tym, że Im irce 
i Em ilor odnajdują swą córkę Babette; jej dziejom poświęcona jest na­
stępna część. W Podolance natom iast bohaterka przekształca się zgodnie 
z ideologią oświeceniową.

Powyższy wywód został zaprezentow any po to, by ugruntow ać prze­
konanie o adaptacyjnych zam iarach Krajewskiego. W ydaje się, iż można 
zaryzykować tw ierdzenie, że K rajew ski przy  w yborze wzoru kierował się 
określonym  założeniem program owym , że uznał książkę D ulaurensa za 
przydatną — pod w arunkiem  odpowiedniej selekcji tekstu  — do propa­
gowania w łasnych poglądów pedagogicznych. Był profesjonalistą i czuł 
się powołany do moralizowania, do pouczania społeczeństwa. Pod piórem  
Krajew skiego tekst D ulaurensa uległ rew aloryzacji, szczególnie w sto­
sunku do początkowych partii o charakterze anty-Roussowskim. Dodatko­
wo nowe akcenty  uzyskała Podolanka dzięki przyw ołaniu filozoficznych 
wypowiedzi Rousseau. Postaw a aprobatyw na wobec genewskiego filozofa 
jest znacząca i świadczy o k ierunku ideowym  Krajewskiego.

Zakończenie Podolanki (metamorfoza bohaterki dokonana w duchu 
ideologii racjonalizm u Oświecenia) w ydaje się jakby zapowiedzią następ­
nych powieści Krajew skiego tworzących dwutom owy cykl. Są to: W oj­
ciech Zdarzyński i Pani Podczaszyna. Badacze dość zgodnie uw ażają 
W ojciecha Zdarzyńskiego  za kopię M ikołaja Doświadczyńskiego przypad­
ków  28. Na m arginesie ty lko trzeba dodać, że partie  opisujące wychowanie 
domowe i szkolne są w  stosunku do powieści Krasickiego znacznie 
bogatsze, potraktow ane z dużym  zacięciem realistyczno-satyrycznym . 
Ponadto — wcale nie spóźnione, jak  sądzą niektórzy, w krytyce szkol­
nictw a jezuickiego. Wiadomo, że Kom isja Edukacji Narodowej miała 
nieustanne kłopoty, że szkoły jej były  bojkotow ane przez szlachtę, a eks-

25 Zob. S i n к o, op. cit., s. 29—30.
26 Dulaurens, s. 152, 153 — Krajewski, s. 143, 146—147.
27 Dulaurens, s. 139—141 — Krajewski, s. 130— 134.
23 Na temat zapożyczeń Wojciecha Zdarzyńskiego  zob. G u b r y n o w i c z ,  op. 

cit., s. 119. — S z y j к o w  s к i, op. cit., s. 228. — P i e t r a s z k o ,  op. cit.
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-jezuici pokątnie uczyli młodzież 29. Poruszając te spraw y lite ra tu ra  pięk­
na dobrze wspomagała wysiłki Komisji.

W ojciech Zdarzyński, powieść określana m ianem  edukacyjnej, podej­
m uje ty lko niektóre w ątki z zakresu problem atyki sentym entalnej, a m ia­
nowicie konstrukcję idealnego wzoru egzystencji ludzkiej sprowadzonej 
do „utopii księżycowej” 30, oraz — w ram ach swych założeń dydaktycz- 
no-m oralizatorskich — kry tykę  św iata zdenaturalizow anego, reprezento­
wanego przez Modolańczyków. Obok sytuacji w ynikających z takiego 
ukonstytuow ania wątków K rajew ski posłużył się jeszcze kom entarzam i, 
które są echem znanych z Podolanki refleksji ogólnoludzkich o prow e­
niencji roussowskiej —  m. in. na  tem at zgubnych skutków  cywilizacji 
i zepsucia obyczajowego (s. 75). „Sielana” w  W ojciechu Zdarzyńskim  to 
typow a dla lite ra tu ry  XVIII-wiecznej k raina utopii — schem atyczna 
i operująca znanym i motywami.

Ale istnieje w  tym  utworze K rajew skiego jeden rys, k tó ry  świadczy 
o odrębności indyw idualnej wobec pierw ow zoru i dowodzi koneksji filo­
zoficznych zam anifestow anych już w  Podolance. To jakby kanw a — tło 
em otywne wypowiedzi dyskursyw nych, w  których au to r przy potępieniu 
zła św iata cywilizowanego odwołuje się do serca, wrażliwości i uczucia 
człowieka. Satum o, k ry tyku jąc  poddaństwo, w  przeciw ieństwie do logicz­
nego, rozsądnego i chłodnego Xaoo powie:

Jakimże sercem domagasz się od tych, których wolnymi stworzyła Natu­
ra, aby byli niewolnikami twymi? Jak możesz przywłaszczać sobie krwawy 
ich dobytek i uchodzących z niewoli ścigać tym  prawem, że są twoi poddani? 
Któż te prawo stanowił? Maszże go od Najwyższej Istności. [s. 91]

29 Zob. W. S m o l e ń s k i ,  W alka żyw io łów  zachowawczych. W: Pisma historycz­
ne. T. 2. Kraków 1901. — J. H u l e w i c z ,  Opinia publiczna wobec Kom isji Edukacji 
Narodowej. W zbiorze: Studia z  dziejów  kultury polskiej. Warszawa 1949.

30 Szczegółowe rozważania na temat utopii XVIII-wiecznej zob. P. M ą c z e w -  
s k i ,  „M ikołaja Doświadczyńskiego przypadki”. Szkic literacki. „Pamiętnik Lite­
racki” 1904. — W o ł o s z y ń s k i ,  op. cit., s. 156 n. — M. K l i m o w i c z ,  wstęp w:
I. K r a s i c k i ,  M ikołaja Doświadczyńskiego przypadki. Wyd. 6, zmienione. Wrocław  
1973, s. XXXVI n. BN I 41. Natomiast o „utopii księżycowej” zob. J. P i e t r k i e -  
w i с z, K rajew ski’s W arsaw on the Moon. „The Slavonic and East European Re­
view ” 1961/1962, nr 95, zwłaszcza rozdz. 3. Pietrkiewicz rehabilituje tu Wojciecha 
Zdarzyńskiego  i m. in. polemizuje z sugestiami K. W o j c i e c h o w s k i e g o  (Uto­
pia i sa tyra  w  ks. Krajew skiego „Wojciechu Zdarzyńskim" a Swifta „Podróże Gu­
liw era”. „Pamiętnik Literacki” 1907) na temat zapożyczeń od Swifta. Warto dodać, 
że oczytanie Krajewskiego w  literaturze naukowej podkreśla nawet dość mu nie­
chętny współczesny recenzent (zob. Uwagi Polaka Patrioty nad „Zdarzyńskim ”, 
tym i czasy z druku w yszłym ”. ,/Polak Patriota” 1785, t. 2, s. 550). Można wniosko­
wać, że Krajewski był przejęty podróżami balonem, znał — jak trafnie przypuszcza 
Pietrkiewicz —· eksperymenty z tego zakresu przeprowadzane przez Akademię 
Krakowską i najpewniej czytał artykuł pt. Opisanie znakomitego doświadczenia  
z  banią pow ietrzną czynionego w  Krakowie 1 kwietnia 1784 r. („Magazyn War­
szawski” 1784, cz. 2).
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Tak gorąco i żarliw ie w  obronie „czującego człowieka” wypowie 
się jeszcze Staszic w  swojej pub licystyce31. W łaśnie owo zabarw ienie 
emocjonalne wypowiedzi, mieszczącej się w sferze hum anitarnych haseł 
Oświecenia, pozwala wnioskować o pogłębiającym  się zainteresow aniu 
Krajew skiego założeniami ideowymi sentym entalizm u. Także konwencja 
stylistyczna (np. stosowanie pytań  retorycznych) koresponduje tu  z poe­
tyką prądu. K ształtow anie i rozw ijanie wrażliwości na niedolę człowieka, 
jedna z podstaw owych tendencji sentym entalizm u, towarzyszy K rajew ­
skiem u stale  przy  opisie Sielany. A utor eksponuje ten  podkład uczucio­
wy przy  om awianiu w ykroczeń przeciw norm om  obyczajowo-prawnym  
utopii, k tóre w praw dzie rzadko, ale zdarzają się w  idealnej krainie. 
Sprawca wykroczenia podlegał oczywiście karze. Areopag sędziowski, 
złożony z członków społeczności, w ydaw ał w erdyk t „z w ielką litością 
i żalem ”, a „lud nie patrzył, jak  m y, z dzikością, na rozlanie k rw i [...]” 
(s. 110). Subiektyw ny odcień wypowiedzi odautorskiej zostaje podkreślo­
n y  w  przypisie, kiedy K rajew ski m elancholijnie dodaje, że „taką litość 
można widzieć tylko we śnie albo na księżycu”. Nieprzypadkowo sięga 
również au to r Podolariki (z reguły  w  przypisach 32) do M erciera, drugiego 
obok Rousseau znaczącego nazwiska w  program ie sentym entalizm u. 
Z uznaniem  podkreśla um iejętność oddania w sztukach M erciera akcen­
tów „ludzkiej wrażliwości” i tra fną  dem askację pozorów cnoty (s. 110, 
117)33. P rzy  każdej okazji ewokuje potrzebę doskonalenia serca, rozw ija­
nia jego czułości w  stosunkach m iędzyludzkich.

K ry tykę kulturow ych pozorów i św iata alienacji w ypow iada K rajew ­
ski przez usta  Saturny jeszcze w  Sielanie, lokalizując akcję głównie, jak 
się wspomniało, w  państw ie W abad, w mieście stołecznym Modolu. Tu 
wprowadza, w spólną racjonalizm owi oświeconemu i sentym entalizm ow i, 
opozycję m iasto—wieś.

Powyższy m ateriał egzem plifikacyjny w skazuje, że K rajew ski w  póź­
niejszej chronologicznie powieści nie pogłębia swoich doświadczeń z za­
kresu  twórczości sentym entalnej, ale i n ie rezygnuje z nich. W ojciech  
Zdarzyński w  większym  stopniu jest odpowiedzią na  zamówienie w ieku 
racjonalistycznego, a k ry tyka  urządzeń praw no-politycznych i obyczajo­
wych ma charak ter postulatyw no-program ow y. Natom iast z założeniami 
sentym entalnym i koresponduje tradycy jny  wzór utopii, k tó rą  nasyca 
K rajew ski oryginalnym  piętnem  emotywności, mocno przy  tym  pod­
kreślając w ażny elem ent kształtow ania wrażliwości w  kontaktach m ię­

31 Zob. S z y j к o w  s к i, op. cit., s. 132, 133. — J. K l e i n e r ,  Zawiązki roman­
tyzm u w  Polsce. W: Studia inedita. Opracował J. S t a r n a w s k i .  Lublin 1964, 
s. 254. — L i b e r a ,  op. cit., zwłaszcza s. 280—282. — K o s t k i e w i c z o w a ,  op. cit., 
s. 309.

82 Bardzo trafnie na temat funkcji przypisów i ich oryginalnej stylistyki u Kra­
jewskiego mówi P i e t r k i e w i c z  (op. cit., s. 312, 320—321).

83 Chodzi tu o L. S. M e r c i e r a  L’An deux m ille quatre cent quarante (1770).
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dzyludzkich. W kry tyce kulturow ych pozorów oba prądy są niem al 
równorzędnie reprezentow ane.

Pani Podczaszyna, czyli, jak  chcą jedni, żeński odpowiednik Pana 
Podsiolego34, a inni — „Anty-H eloiza” 3S, niesie zapowiedź nieco od­
m iennej niż dotąd problem atyki sentym entalnej. Przynależy ta  powieść 
częściowo do nu rtu , w k tórym  eksponuje się sferę emocjonalną, ale — 
powtórzm y — jest zapowiedzią realizacji tylko jednego w ątku  owego 
n u rtu , a mianowicie dziejów serc dwojga kochanków.

Problem atyka „czuła” m iała już na gruncie polskim swoje tradycje. 
Przyjęło  się sytuować to zjawisko (drugorzędne przekłady z lite ra tu ry  
francuskiej) w  latach siedem dziesiątych XVIII w ieku 3e. Natom iast ory­
ginalne próby tego typu  w ystąpią, jak  wiadomo, na początku w. XIX, 
jednocześnie zyskując uzasadnienie teo re tyczne37.

W brew in tencji autorskiej, a także w brew  antyrom ansow ej program o- 
wości, pow tarzanej za Oświeconymi przez Krajewskiego, może on być 
w zakresie polskiego powieściopisarstwa trak tow any  jako zw iastun sen ty ­
m entalnej miłości oraz związanych z nią dram atów  i konfliktów uczucio­
w ych 38. Teza jest tylko pozornie paradoksalna, co spróbujem y poniżej 
wykazać.

K rajew ski konsekw entnie m anifestował swoją niechęć do sentym en­
talnej romansowości. W Podolance w ykpił panią G entilam our (guwer­
nantkę bohaterki), k tóra usiłowała poprzez odpowiednią lek tu rę  w yedu­
kować sentym entalne „dziecię n a tu ry ” (s. 80) 39. Następnie, także w  Po­
dolance ironizował na  tem at postawy, gestów i ckliwego języka młodego 
kaw alera (s. 65) 40. Świadoma karykatu ra  tego typu  zachowań wskazuje, 
że K rajew ski problem atykę „czułego serca” o m otyw acji miłosnej utoż­
sam iał z nurtem  ckliwo-rokokowym  o prow eniencji salonowej i parodio­
wał go w  ślad za w spółczesnym i41. Podobnie w artościuje poprzez usta

34 В o r o w  y, op. cit., s. 325. — S k w a r c z y ń s k i ,  op. cit., s. 27. — J a s i ń ­
s k a ,  op. cit., s. 42. — E. R a b o w  i с z, hasło w: Polski słownik biograficzny. T. 
15/1, s. 106.

85 K l e i n e r ,  op. cit., s. 258. — S z y j k o w s k i ,  op. cit., s. 229. — S i n к o, 
op. cit., s. 166.

36 S i n к o, op. cit., zwłaszcza s. 320—351.
37 Zob. Z. S k w a r c z y ń s k i ,  W szkole sentym entalizm u. „Tygodnik W ileński” 

z  1804 r. Łódź 1958. — S. В u г к o t, Spory o powieść w  polskiej k rytyce literackiej 
X IX  wieku. Wrocław 1968, zwłaszcza rozdz. 2.

33 Zob. K. W o j c i e c h o w s k i ,  P ierw sze naśladownictwo „Nowej H eloizy” 
w  romansie polskim. (Ks. Krajew skiego „Pani Podczaszyna”, 1786). „Rozprawy 
Filologiczne AU” 1908. Odbitka, s. 11—13.

39 Już wówczas wspomina Krajewski o znajomości Rousseau i Richardsona. 
Zwraca na to uwagę S z y j k o w s k i  (op. cit., s. 217).

40 Wspomina o tym H. G a e r t n e r  (Z dziejów  charakteryzacji językow ej. „Ję­
zyk polski” 1925, nr 6, s. 171, 173).

41 Można tu się odwołać do najbardziej reprezentatywnych wzorów krytycz­
nych, jak Krasickiego Zona modna, Niemcewicza Powrót posła (Szarmancki i S ta­
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bohatera wzór „heroicznego kochania” , Sain t-P reux  z Nowej Heloizy, 
w  W ojciechu Zdarzyńskim  (s. 51—52), także tu  ganiąc niebezpieczeństwo 
in tryg i miłosnej w  modolańskich operach i kom ediach (s. 211). Również 
w odniesieniu do Pani Podczaszyny  antyrom ansow a koncepcja K rajew ­
skiego nie uległa zmianie, ale do walki w  jej obronie zastosował autor 
obecnie inny  oręż. Czy skuteczny, to  się okaże. Ze słów w stępnych 
powieści w ynika, że p ierw otny zamysł utw oru, zasygnalizowany przy 
W ojciechu Zdarzyńskim., sprowadzał się do kalki Pana Podstolego, ale 
uległ przekształceniu. Czytelnik otrzym ał typow y romans, a au tor dla 
w yjaśnienia dodał:

opisać przedsięwziąłem życie pani Podczaszyny, bo nie widząc w  nim ani
słabości Julii, ani nieszczęścia Klaryssy, a obydwóch zjednoczone cnoty, zdaje
mi się, że nieźle uczynię, gdy je opisywać zacznę od lat dziecinnych, [s. 2 ]42

W przeciw ieństw ie do pierwowzorów Rousseau i R ichardsona zamie­
rzał K rajew ski uchronić swoją bohaterkę od upadków  m oralnych i d ra­
m atów uczuciowych; każe on zatrium fow ać niezwyciężonej cnocie dobrej 
żony i m atki.

Nie zajm ując się rozpatryw aniem  zależności Pani Podczaszyny  od 
N ow ej Heloizy  (już przed la ty  bardzo wnikliw ie i drobiazgowo zestawio­
nych przez K onstantego W ojciechow skiego43), chcemy podkreślić, że jest 
to  powinowactwo znaczące, naw et w brew  oczywistej tendencji przyw o­
łania negatyw u przez autora. Dowodzi w zrostu zainteresow ań K rajew ­
skiego szerszą problem atyką sen tym entalną i wkraczaniem  na  drogę 
psychoanalizy stanów  bohaterów. Sym ptom atyczna w ydaje się także 
zm iana m etod k ry tyk i „czułego serca” . Mianowicie zrezygnował au to r 
definityw nie z ośmieszania i parodii, k tórym i posługiwał się w  Podolance 
i W ojciechu Zdarzyńskim , a zastosował inną broń. Można przypuszczać, 
że rezygnacja z typow ych chwytów oświeconej dydaktyki w ypływ a 
jakby z drugiej, głębszej lek tu ry  Now ej Heloizy  i chyba — z fascynacji 
tym  utw orem . Oczywiście „niebezpieczne ognie” trzeba dla pożytku 
i zdrowia obyczajów gasić, ale kontrargum entacja  powinna dorównać 
sugestywnością oryginałowi. Najwłaściwsza w ydała się K rajew skiem u 
koncepcja kreow ania antyw zorca, tj. przyw ołania m odelu „heroicznej 
bohaterk i” , k tó ra  mocą swego charakteru , poczuciem odpowiedzialności 
potrafiłaby uporać się z groźną namiętnością. Pom ysł bardzo am bitny

rościna), częściowo Fircyk w  zalotach  Zabłockiego. Nic dziwnego, że konwencja 
współczesnych zaciążyła tak bardzo na późniejszych pejoratywnych ocenach bada­
czy sentymentalizmu. Zob. szczegółowe rozważania K o s t k i e w i c z o w e j  (op. cit., 
rozdz. 1).

42 Na ten fragment zwraca uwagę W o j c i e c h o w s k i  (Pierw sze naślado­
w nictw o „Nowej H eloizy”, s. 2). Zob. też S i n к o, op. cit., s. 166. — A. W i t k o w ­
s k a ,  wstęp w: Polski romans sentym entalny. L. Kropiński, „Julia i A d o lf’. F. Ber­
natowicz, „Nierozsądne śluby”. Wrocław 1971, s. XIV. BN I 206.

43 W o j c i e c h o w s k i ,  Pierwsze naśladownictwo „Nowej Heloizy”. Także 
interesujące uwagi na ten  temat zob. S i n к o, op. cit., s. 187—190.
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i inteligentny. Może dowodzić i koniunkturalnej orientacji ideowej K ra ­
jewskiego, i ekspansji g a tu n k u u , z którego konwencją ten  m oralista 
i oświeceniowy szerm ierz chce się zmierzyć.

Spójrzm y na rezu lta t autorskich zamiarów. B ohaterka Krajew skiego 
idzie śladem  Ju lii z powieści Rousseau. Pew na odmienność sytuacji 
i schem atu rodzinnego w ynika z zabiegów adaptatorskich. Odm ienny jest 
także punk t wyjściowy. Ju lię  poznajem y jako osobę w pełni zaangażo­
w aną uczuciowo, jako istotę niezw ykłą i doskonałą. Nasza bohaterka zaś 
na oczach czytelnika dorasta, kształtow ana starannie według zaleceń 
Emila i N owej Heloizy  przez m ądrą babkę. Także na modłę Rousseau 
uczona jes t wrażliwości, a w  m yśl w łasnych poglądów K rajew skiego — 
głębokiej w iary religijnej. Zdarzyński powie o niej:

serce jej tkliwie wzruszało się na każdy widok niedostatku i nędzy, tak iż
litość była jej prawie panującą skłonnością [...]. [s. 9]

Spraw a w yboru konkuren ta  zdradza rodowód rodzimy: schem at żyw­
cem w yję ty  ze współczesnej komedii (np. Bohomolca M ałżeństwo z ka len­
darza, Czartoryskiego Panna na w ydaniu, Krasickiego Krosienka) i sto­
sowany także z niew ielkim i m odyfikacjam i w  późniejszej powieści oby­
czajowej (choćby w Panu Staroście F. Skarbka). W prawdzie pannie Zda- 
rzyńskiej pozostawiono swobodę wyboru, bo „uszczęśliwienie w  stanie 
małżeńskim  zależy od [...] podobieństwa w skłonnościach” , ale panna 
zgodnie z tendencją u ty lita rną  epoki w ybiera tzw. pozytywnego bohate­
ra, Starostę, „kaw alera w  m łodym  wieku, znającego sta tek  i roztropność 
dojrzałego człowieka” (s. 15). Na razie nic nie wróży dram atu. K onflikt 
zarysowuje się w raz ze śm iercią babki. Spotęgowany jest in trygam i 
ojczyma i starego, odtrąconego konkurenta. Młodzi zostają rozdzieleni. 
Początkowa uległość panny wobec m atki przekształca się w  rozpacz 
na wieść o konieczności poślubienia Podczaszego. Jednakże opis tego 
stanu  uczuć bohaterki, przekazany przez Zdarzyńskiego (s. 39), konw en­
cją swą nie przypom ina dram atyki przeżycia zgodnej z wymogami epoki 
sentym entalnej. A le jest k ilka fragm entów , k tó re  zbliżają się w  klim acie 
do skarg i rozpaczy charakterystycznych dla sentym entalizm u. Zdania 
krótkie, uryw ane, z w ykrzyknieniam i, w yrażają napięcie emocjonalne 15. 
Heroiczność i niezłomność panny Zdarzyńskiej są jednak  niezachwiane. 
Nawet nam iętny  lis t odtrąconego kochanka nie zdoła podważyć zasady 
posłuszeństwa m atce. B unt zostaje sprowadzony tylko do potoków łez. 
K onflikt między skłonnością serca a powinnością dochodzi do szczytu. 
Zwycięża, jak  u  Ju lii, owa zasada posłuszeństwa. Ostateczna m etam orfo­
za, także w edług pierw ow zoru, dokonuje się w  kościele. Bohaterka nie

44 Szczegółowe rozważania o powieści „czułej” zob. S i n к o, op. cit., rozdz. 7.
45 Zob. ibidem, s. 43—45, 49, 175. Można tam znaleźć odtworzenie, po latach, 

okrzyków bólu Starosty, co uważa W o j c i e c h o w s k i  (Pierwsze naśladownictwo  
„Nowej Heloizy”, s. 7, 252—253) za mało prawdopodobne psychologicznie.
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tylko z rezygnacją podporządkow uje się woli Bożej, ale z nowym i siłami 
podejm uje obowiązki.

W ydaje się, że zwycięża cnota. G iną bezpowrotnie uczucia do Starosty, 
jest szacunek dla męża, a naw et miłość, rodzi się odpowiedzialność za 
dom, gospodarstwo i poddanych. Realizuje się optym istyczna wizja ra ­
cjonalistycznego Oświecenia, podpatrzona i zgodna w  tym  przypadku 
z sielanką w Clarens.

Ale śmierć męża, następnie zaś niespodziany przyjazd Starosty  niw e­
czą pozorny spokój. Okazuje się, że miłość w zajem na przetrw ała. Jedno 
spotkanie ze S tarostą w yw ołuje rozterki w  duszy Podezaszyny. Nieste­
ty, K rajew ski — chyba w brew  sobie, a w skutek wierności inspiracjom  
Now ej H eloizy  — każe bohaterce umrzeć. Ale Rousseau daje p rzynaj­
m niej m otyw ację realistyczną: Ju lia  um iera po wypadku. B ohaterka 
Krajew skiego kończy życie zadręczywszy się rozterką. Czytelnik odczu­
wa to jako klęskę. Podczaszyna um iera, bo sytuacja jest tragiczna, bez 
wyjścia. Nie może zdecydować się na poślubienie Starosty, gdyż w ydaje 
się jej to równoznaczne z w yrzeczeniem  się miłości do dzieci. Typowy 
tragiczny schem at sentym entalny. A m iała być ,, Anty-H eloiza"  —  hero­
iczna bohaterka, radząca sobie z nam iętnością; jednakże w  ostatecznym  
rozrachunku została przez tę  nam iętność pokonana. Czyli w brew  zamia­
rom  autora: au ten tyczny dram at i tragizm  człowieka, zniszczonego przez 
„niebezpieczne ognie” . Dzieje się tak  za spraw ą Rousseau. Pani Podcza­
szyna  — mimo całej niedoskonałości i  bladości wyrazu, b raku  żaru 
w ew nętrznego i sugestywności, w łaściwych pierwowzorowi — zainicjo­
wała zatem  już w  epoce stanisławow skiej schem at tragiczny sentym en­
talnych  kochanków.

Leszek B iały  jest ostatnim  obszernym  utw orem  powieściowym K ra­
jewskiego, określanym  jako dzieło pseudohistoryczne 46. W skazuje się, że 
do jego napisania czerpał K rajew ski inspiracje z Telem aka  Fénelona. 
Dla filozofów, m oralistów  i pedagogów w. XVIII, szczególnie polskich, 
ta  powieść (czy epos prozą) nie była spóźniona — m. in. dlatego, że 
przekazyw ała nowożytne treści poznawcze 47. K rajew ski w oparciu o ten 
antyczny rom ans buduje swój epos, gdzie kreśli historię Polski średnio­
wiecznej, egzem plifikowaną lasami Leszka Białego.

Utwór jest tru d n y  do sklasyfikow ania gatunkowego, ponieważ stanowi 
on am algam at różnych typów  powieściowych, przeplatających się w ątków  
i konwencji. Można w  nim  w yodrębnić elem enty powieści dydaktycznej, 
sentym entalnej, alegorycznej, a naw et aw anturniczej, powieści historycz­
nej i pseudohistorycznej oraz w ątk i powieści rom antycznej (fantastyka

46 Jest to pierwszy na polskim gruncie poemat prozą o tematyce narodowej — 
zob. S z y j k o w s k i ,  op. cit., s. 251—252.

47 Zob. S i n k  o, op. cit., s. 215.
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i św iat nadprzyrodzony)4S. N akładają się tu  rozm aite tradycje, od średnio­
wiecznych począwszy, a także antycypacje romantyczne.

Rodzi się pytanie, czy ten stop był świadomą konstrukcją metodyczną, 
czy po prostu  wypadkową kształtujących się ówcześnie gustów czytelni­
czych i tendencji literackich. Nie rozstrzygając w  te j chwili tego skompli­
kowanego problem u, będziemy ów utw ór rozpatryw ać w  kategoriach prze­
łomu, kiedy panuje chaos pojęciowy i terminologiczny. W polskich w a­
runkach sytuacja nie uległa w ykrystalizow aniu naw et na początku wie­
ku XIX.

W arto tu  chyba przypomnieć, że u tw ór w  w arstw ie historycznej jest 
poświęcony życiu Leszka w  latach 1201— 1206. K rajew ski w ybiera okres 
finalizowania się zabiegów tego książęcia sandomierskiego o koronę polską, 
k tó rą  ostatecznie, praw em  zwierzchnictwa senioralnego, otrzym uje w  K ra­
kowie w  1206 roku. Do tego w ątku  należeć będą rem iniscencje chrono­
logicznie wcześniejsze, ukazujące skutki rozbicia dzielnicowego po śm ier­
ci Bolesława Krzywoustego, bratobójcze w alki książąt dzielnicowych 
i dzieje panow ania Kazim ierza Sprawiedliwego, przede w szystkim  zaś — 
losy m ałoletniego osieroconego Leszka oraz jego m atk i Heleny, związane 
z walką o przyznanie p raw  do zwierzchnictw a krakowskiego wobec zaku­
sów Mieczysława Starego (brata Kazim ierza Sprawiedliwego).

A utentyczną historię w plata au to r w  narrac ję  Leszka. Bohater — na 
wzór Telem aka — opowiada zakochanej w  nim  księżniczce ruskiej Ire ­
nie historię swojego rodu, k tóra jest w ykładem  dziejów powtórzonym  
wiernie za Naruszewiczem 49. Natom iast historyzm  rzeczywistości współ­
czesnej Leszkowi m a w utw orze charakter drugorzędny, typow y dla poj­
mowania . roli h istorii przez wiek XVIII i początki X IX 50. Mianowicie 
losy bohatera są tu  pretekstem  do snucia rozważań na tem at wzorowego 
w ładcy w w arunkach aktualnych. K rajew ski więc czyni Leszka spadko­
biercą najlepszych tradycji, k reu je  go na m iłośnika pokoju i spraw iedli­
wości. Zm istyfikowany władca średniowieczny staje  się rzecznikiem  
oświeceniowych idei ładu i postępu, k tóre m a realizować z inspiracji 
m ądrego doradcy — Goworka (postaci także historycznej).

Równolegle w ystępuje w ątek rom ansowy: główny — pary  Leszek 
i Bożena, i epizodyczne — W awrzyna i Lubisław oraz Leszek i księż­
niczka ruska. Na drodze do szczęścia młodych piętrzą się przeszkody,

48 Pewnie m. in. dlatego J a s i ń s k a  (op. cit., s. 134) wiąże Leszka Białego 
z młodzieńczą powieścią Krasińskiego Agaj-Han  (1831). Natomiast K l e i n e r  (op. 
cit., s. 259) za odcień romantyczny uważa zwrot do przeszłości historycznej i podno­
szenie postaci historycznych, takich jak Kazimierz Wielki i Goworek, do rzędu sym ­
boli.

49 Partie historyczne przejęte przez Krajewskiego od A. N a r u s z e w i c z a  
pochodzą z jego pracy: Historia narodu polskiego od początku chrześcijaństwa. T. 4. 
Warszawa 1780, s. 102—108, 117—121, 123—124, 129—136, 140, 159—160. — Zob. także 
Encyklopedia powszechna Orgelbranda. T. 10. Warszawa 1864, s. 154, 260, 263.

50 H. S t a n k o w s k a ,  Początki powieści h istorycznej w  Polsce. Opole 1965, s. 53.
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wynikające z nierówności stanowej partnerów . W w ątku  głównym  sp ra­
wa ta przy jm uje pom yślny obrót dzięki wprowadzeniu m otyw u zagu­
bionego i następnie odnalezionego dziecka z książęcego ro d u 51.

Zgodnie z założeniami tem atycznym i interesow ać nas będzie w ątek 
sentym entalny tej powieści. W yboru Leszka Białego na bohatera swego 
utw oru dokonał K rajew ski sam, nie w zorując się na nikim. W biografii 
mało znanego księcia sandomierskiego zafascynował go przypuszczalnie 
jeden szczegół, a mianowicie dość dziwna, jak  na średniowieczne czasy, 
h istoria  odrzucenia korony na rzecz przyjaźni. W rzeczywistości bowiem 
podczas kolejnych przetargów  o ziemię krakow ską ówczesny wielmoża, 
w ojewoda Mikołaj Pełka, zaproponował Leszkowi koronę warunkowo. 
W arunkiem  tym  było oddalenie od dw oru Goworka, wojewody sando­
mierskiego, opiekuna i doradcy młodego księcia. Leszek odrzucił propo­
zycję w raz z berłem , co zjednało obu mężom „dziwną chwałę” 52.

Ten autentyczny rys charakterologiczny rozbudował K rajew ski fikcy j­
nym  dopełnieniem  cech bohatera czułego. W charakterystyce bezpośred­
niej czytamy: „czuły, łagodny, ludzki, m iał serce dalekie od tych naro­
wów, k tórych się chw yta wiek m łody panięcia [...]” (t. 1, s. 36). Tej kon­
w encji bohatera  jest au to r w ierny od początku do końca utw oru.

Ciekawym  przyczynkiem  do koncepcji Leszka Białego, konstrukcji 
postaci ty tu łow ej i sym patii dla program u sentym entalizm u jest oświad­
czenie K rajew skiego, sform ułow ane przy  okazji czytania przyjaciołom  
fragm entów  utw oru:

Winienem w tym miejscu podać uwagi przyjaciół moich, którzy mi przy- 
ganiali, iż nie przystoi bohatyrowi, aby się dawał uwieść chytrością i lękał 
się nawałnicy, która go pośrzód lasów w  nocy zaskoczyła [...], żem miernych 
przymiotów króla obrał za bohatyra do pisma w  guście poema epicznego [...]. 
Zamiarem pisma mego, czyli najcelniejszą sprawą obranego ode mnie boha­
tyra, jest przyjaźń. Tę więc tylko cnotę w  stopniu bohatyrstwa wystawując 
w Leszku, winienem był tak okazać wszędzie, żeby się nigdzie mierną nie 
wydała, [t. 2, s. 72, 73]

K rajew ski bardzo mocno eksponuje naczelną tezę utw oru. Jest nią 
gloryfikacja p rzy ja źn iss. Problem  ludzkiego szczęścia, realizowanego 
w sferze uczucia, stanow i — jak  wiadomo — jeden z podstawowych n u r­
tów program u sentym entalnego. Teza ta  równocześnie — co jest cha­
rakterystyczne dla kontam inacyjnych skłonności Krajewskiego — pozo­

51 Motyw zagubionych albo skradzionych dzieci był znany w  literaturze Oświe­
cenia. Przed Krajewskim wykorzystał g o F .  K n i a ź n i n  w  operze Cyganie (1786), 
później M. W i r t e m b e r s k a  w  M alwinie (1816). Zob. ciekawe uwagi na ten te­
mat: J. K l e i n e r ,  Powieść Marii z  Czartoryskich Ks. W irtem berskiej. W: Studia
z  zakresu literatury i filozofii. Warszawa 1925, s. 75, 76.

52 Encyklopedia powszechna  Orgelbranda, s. 260.
53 Motyw przyjaźni występuje w  całej literaturze polskiego Oświecenia i XIX  

wieku. W sentymentalizmie ulega tylko reinterpretacji. Zob. K o s t k i e w i c z o -  
w a, op. cit., s. 283—284.
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staje  w zgodzie z klasycystyczną norm ą konstrukcji tzw. bohatera zna­
czącego.

K rajew ski jest nieodrodnym  synem  Oświecenia. Jeszcze jaskraw iej 
zaakcentuje swój ideowy rodowód w  tak im  oto w yznaniu (załączonym 
w przypisie do Leszka Białego):

Przyjaźń jest darem Niebios dobroczynnym dla ludzi, jeżeli słodząc ich 
troski i powiększając uciechę służy do szczęśliwości w  tym życiu, jeżeli zbliża 
do siebie ludzi, aby zostawali w  ściślejszym częstokroć związku, jak sam zwią­
zek braterstwa; nie wiem, czy nie jest przyzwoiciej [...] wielbić ludzi z przy­
miotów użyteczniejszych społeczeństwu ludzkiemu niż srogość męstwa ozna­
czonej [I] klęską Narodów, [t. 2, s. 74]

W yraźnie podkreśla tu  K rajew ski, że równie bliskie są m u ideały 
wieku takie, jak  hum anitaryzm , pacyfizm  i tendencje u ty litarne, w yra­
stające z racjonalizm u oświeceniowego. Ale idee „człowieka publicznego", 
jakim  był niew ątpliw ie K rajew ski, w tym  m iejscu zostały kapitalnie 
sprzęgnięte z m arzeniam i i tęsknotam i „człowieka pryw atnego", którego 
także reprezentow ał, co wiąże go w yraźnie z prądem  sentym entalnym .

Z tego w łaśnie punktu  widzenia dom inującym  tem atem  powieści jest 
emocjonalne ustosunkow anie się bohatera względem trzech różnych 
obiektów: miłość do Bożeny, przyjaźń do Goworka oraz poczucie obowiąz­
ku  i odpowiedzialności wobec państw a i szeroko pojętego narodu. Dwa 
pierwsze w ątki w skazują na powinowactwo ideowe z sentym entalizm em , 
trzeci wprawdzie dotyka sfery  wrażliwości bohatera na  dolę ludu, ale 
może w ypływać z zasad oświeconego m onarchy, inspirowanego przez 
doradcę. Równoległość tych trzech w ątków  i zarazem  trzech „ról” ty tu ­
łowej postaci, m odyfikowanych rozwojem  fabuły, daje autorow i liczne 
okazje do przedstaw iania konfliktów  w ew nętrznych Leszka.

Model sentym entalnego kochanka został nakreślony przez K rajew skie­
go, szczególnie w  początkowych partiach, z dużym  praw dopodobieństwem  
psychologicznym i znajomością schem atu. Leszek-kochanek jest czuły, 
łzawy i ponury.

Chciałby się widzieć na ustroniu, chciałby zachować ponure milczenie 
i w  osobności ulżyć sercu łzami, które przymus tłum ił nadaremnie, [t. 1, s. 18]

Miłość nosi wszelkie znamiona (zgodnie z modelem) przestępczości, 
ciąży nad nią gorycz nieszczęścia. Leszek m a świadomość nierówności 
socjalnej i zna swoje obowiązki m onarchy wobec ludu. S tąd typow a ta ­
jemniczość, zasępione czoło, ukradkow e spojrzenia i spotkania, a także 
typowe wyzwolenie się u  partnerk i podobnej reakcji uczuciowej, w yra­
żanej bez słów (por. „domyślność serca” w M alwinie W irtem berskiej). 
Dość trafnie pokazuje K rajew ski uczucia kochanków w okresie budzenia 
się miłości — początkowe zakłócenie „spokojności”, potem  stopniowe na­
rastanie napięcia. M oment rozminięcia się ze schem atem  nieszczęśliwych 
kochanków następuje wówczas, kiedy powstaje pierwsza przeszkoda, 
w omawianej powieści — bez udziału i woli obu partnerów . W typowym
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rom ansie sentym entalnym  kochankowie narzucone im przeszkody ze­
w nętrzne potęgują, celebrują, aby pogrążyć się w  „słodkim uczuciu nie­
szczęścia” u . Są ak tyw ni wobec tych  przeszkód — i to  nie ty le  w  ich 
pokonywaniu, ile poddając się, w yolbrzym iając je. Przeszkoda pełni 
funkcję stym ulato ra  uczuć. Rola Leszka i Bożeny w tym  w ypadku jest 
pasywna. Bożena w ogóle pokornie i z rezygnacją poddaje się wyrokowi, 
Leszek daleki jest od analizy „słodkiego uczucia nieszczęścia”. Reaguje 
gwałtownie, buntem  i rozpaczą.

Wzdraga się Leszek, cofa drżącym krokiem i podobny do bezbronnego, 
gdy nań pośrzód kniei napada zwierz drapieżny, załamuje ręce, okrywa lice 
bladością i ze tchem, który mu w piersiach ustaje, traci na koniec siły i zm y­
sły. [t. 1, s. 32]

Jeszcze pełen rozpaczy powie po odjeździe kochanki:

— [...] okrutna, czemuś mi zostawiła życie [...], czemuś nie miała tyle li­
tości [...], aby pierwej odebrać czucie, ft. 1, s. 48]

Po w ybuchu bun tu  następuje pozorna rezygnacja. Leszek ulega pers­
w azyjnym  argum entom  Goworka i godzi się na odbycie podróży po 
kraju . Raz ty lko  uwidocznia się zderzenie dwóch w ariantów  modelo­
wych i swoista am biw alencja uczuciowa u bohatera. A mianowicie m iłoś­
ci do Bożeny i nienawiści do swego przyjaciela, a jej ojca, k tó ry  powodo­
w any troską o całość państw a usuw a córkę. Na ogół poddaje się bohater 
zabiegom au tora  i mieści się w  wyznaczonych m u granicach. D w ukrot­
nie upraw dopodobnia K rajew ski Leszkową woltę przyw ołując nadprzyro­
dzone siły: głos zmarłego ojca przestrzega następcę przed lekkom yślnoś­
cią i słabością młodego wieku.

Do m odelu kochanka wraca K rajew ski w  końcowych partiach utw oru. 
Leszek — stały, w ierny  i niezłom ny — szczęśliwie pokonuje zdradzieckie 
sidła księżniczki ruskiej, odszukuje swą ukochaną, k tó ra  podlega także 
różnym  przeciwnościom  losu. Zgodnie z norm am i obyczajowymi w ieku 
każe autor zatrium fow ać miłości spełnionej w  m ałżeństw ie — i tu ta j 
odrzucając schem at nieszczęśliwych kochanków.

P rzyjaźń i serdeczne więzy łączące bohatera  z Goworkiem to uczucie 
szlachetne i niezm ienne. Ten właśnie typ  uczucia pozostawał w  sferze 
zainteresow ań m oralnych Krajew skiego-społecznika. M otyw przyjaźni, 
k tó ry  na dobre zadomowi się w  litera tu rze  u początku w. XIX, w  latach 
osiem dziesiątych poprzedniego stulecia zyskał orędow nika w  osobie K ra­
jewskiego. Świadczy to dodatkowo o antycypacyjnych właściwościach 
prozy Leszka Białego.

54 Zob. ciekawe rozważania na temat sentymentalnych kochanków: O. D o b i -  
j a n k a - W i t c z a k o w a ,  wstęp w: J. W. G o e t h e ,  Cierpienia młodego Wertera. 
Wrocław 1971, zwłaszcza rozdz. Próby intepretacji. BN II 22. — W i t k o w s k a ,  
op. cit., zwłaszcza rozdz. Miłość nawzajem  nieszczęsna.
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Spośród różnorakich modeli przyjaźni K rajew ski w ybiera układ 
uczeń—nauczyciel. Pierw ow zoru dostarczyli niew ątpliw ie Telem ak i  M en­
tor, stąd duże podobieństwo sytuacyjne i m otyw acyjne obu u tw o ró w 5S. 
I tu, i tam  uczeń poddaje się posłusznie nauczycielowi, k tó ry  wychowuje 
go na przyszłego oświeconego władcę, dobrego i sprawiedliwego ojca 
dla poddanych, stróża praw orządności i  nosiciela idei pacyfistycznych. 
Uzasadniona nieomylność nauczyciela u  Fénelona — w  polskiej w ersji 
w yrasta z doświadczenia i w ew nętrznych predyspozycji Goworka (szla­
chetności, uczciwości, bezinteresowności). Na m arginesie można zauw a­
żyć, że w ystępuje tu  chyba świadoma idealizacja przeszłości, w łaśnie 
w  kształtow aniu postaci Goworka — będąca potępieniem  współczesnych 
możnowładców i ich pryw atnych ambicji.

W obu utw orach, francuskim  i polskim , uczeń darzy nauczyciela 
gorącym  uczuciem, połączonym z wdzięcznością, szacunkiem i w iernoś­
cią. Są jednak  między bohateram i istotne różnice. Leszek to postać 
ukształtow ana charakterologicznie: cnotliwy, dobry, uczciwy, m oralny 
i w  m iarę odważny. Taka konstrukcja bohatera jest uw arunkow ana 
względami prawdopodobieństwa. Leszek nie może podczas nieobecności 
Goworka liczyć, jak  Telemak, na in terw encję boską swego nauczyciela. 
Musi radzić sobie sam. W tym  punkcie K rajew ski rozm ija się z kon­
wencją eposu starożytnego i Fénelona, gdzie losy bohatera zależą od woli 
bogów 56.

Telem ak jest postacią ciekawą, w ew nętrznie zróżnicowaną, skom pli­
kowaną w  reakcjach — oczywiście jeśli działa sam. Obecność przy  nim  
M entora w pływ a uszlachetniająco i prowadzi konsekw entnie do cnoty. 
Leszek jest niezm ienny od początku do końca, niem al odarty  ze w szyst­
kich cech ludzkich, nie podlegający słabości. N udny — chyba tak . P ierw o­
wzór historyczny tej postaci, zdaniem badaczy, nie odznaczał się energią 
ani przebiegłością potrzebną w  te j epoce. Toteż zginął.

Goworek uczy swego wychow anka zasad rządzenia, kształtu je jego 
in telek t i w ładze rozumu, ale nie serca. U tw oru tego jako całości oczy­
wiście nie można rozpatryw ać w kategoriach sentym entalnych, n a  co 
zwrócono już uwagę, m. in. z racji dyskursyw nych postulatów  reform a­
torskich Goworka. Lecz bohater ty tu łow y — potencjonalny oświecony 
władca, w  roli księcia sandomierskiego realizuje w  pełni wzorzec czło­
wieka sentym entalnego, kierującego się w  stosunkach m iędzyludzkich 
nakazam i serca i sumienia. Można zatem  zaryzykować tw ierdzenie, że 
aczkolwiek powieść Krajew skiego w yrasta  z wzorca Fénelona i jego

55 F. F é n e 1 o n, Przypadki Telemaka syna Ulissesa. [Przełożył] M. A. T r o t z .  
Lipsk 1750, passim. Zależności Krajewskiego od Fénelona sporo miejsca poświęca 
S i n к o (op. cit.); wspomina także (s. 219, przypis) o wpływie Cyropedii Ksenofonta.

66 Uwagi na temat bohatera eposu starożytnego zob. M. G ł o w i ń s k i ,  A.  O k o -  
p i e ń - S ł a w i ń s k a ,  J. S ł a w i ń s k i ,  Zarys teorii literatury. Warszawa 1962, 
s. 366.
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antycypacji sen tym en ta lnych57, to jednak  sentym entalna jej w arstw a 
została konsekw entnie pogłębiona i potraktow ana jako idea naczelna.

Naczelną tezę u tw oru  wzm acniają także s tru k tu ry  językowe typowe 
dla form y artystycznej lite ra tu ry  sentym entalnej. O stanach uczucio­
wych nie mówi się bezpośrednio, ale poprzez deklaratyw ne emocjo­
nalne w ynurzenia podporządkowane struk tu rze  peryfrastycznej ; sięga 
tu  au to r do szerokich hom eryckich porównań, co genetycznie wiąże 
się z eposem starożytnym  i Fénelonem . Często zam iast w yznania używa 
apostrofy adresowanej do osób, zjaw isk i przedm iotów. W ymienić tu  
można słynną apostrofę „do przyjaźni” (t. 2, s. 121) oraz inne: „do 
szczęśliwego stanu” (t. 1, s. 65), „do przyjaciela”, (t. 1, s. 68), „do serc 
strapionych kochanków ” (t. 1, s. 116), „do nocy posępnej” (t. 2, s. 16), 
„do świętej jedności” (t. 2, s. 258), „do ojczyzny” (t. 2, s. 284), „do świę­
tych  popiołów” (t. 2, s. 333).

Raz jeden odejdzie K rajew ski od językowej konw encji sen tym ental­
nej, k iedy nam iętna, okru tna  i zrozpaczona Irena  w  zdaniach krótkich 
i zdynam izow anych w yrazi „ból serca” (t. 2, s. 33, 34). Siła uczucia 
zw iastuje potężniejsze nam iętności nowej epoki.

W ażnym osiągnięciem Krajew skiego jest odwołanie się w eposie do 
nowożytnej form y podawczej, jaką jes t proza 5S.

Sentym entalną atm osferę u tw oru potęguje sem antyka utrzym ana 
w  konw encji poetyki prądu. Uderza nagrom adzenie słów-kluczy, np. 
„serce”, „czucie”, „miłość”, „cnota” , „łzy”, „słodycz” , „litość”, „pocz­
ciwość” , i epitetów  w  rodzaju: „czułe łzy”, „słodka p rzyjaźń”, „serce 
cnotliw e”, „czułe w yrazy”, „spokojne życie”, „łono słodkiej przyjaźni”, 
„słodkie uściśnienie”.

Nie w yczerpując w  tej chwili zagadnienia s tru k tu r  językowych utw o­
ru , w arto  jeszcze zwrócić uwagę na  funkcję m otyw u przyrody. Liryka, 
a naw et dram at sen tym entalny  posługuje się przyrodą w różnych kon­
tekstach. N atom iast na gruncie powieści polskiej jest to  zjawisko nowe. 
Pew ne elem enty przyrody, ale potraktow ane „po gospodarsku” , u trz y ­
m ane konsekw entnie w  konwencji poetyki klasycznej, znajdujem y 
w Pani Podczaszynie. W Leszku B ia łym  szczegółowy opis przyrody albo 
jest praw ie zautonom izowany, albo pełni funkcję kojącą wobec zmagań 
i rozterek w ew nętrznych człowieka, albo w ystępuje  w  charakterze od­
powiednika stanów  w ew nętrznych bohatera.

Widoczne now atorstw o treści nieczęsto idzie w  parze z nową tech­
niką opisu. Wiadomo, że m otyw  przyrody był np. w  litera tu rze  francus­
kiej XVII w. tylko tłem  dekoratyw nym  o zabarw ieniu sielskim. W po­
czątkach w. XV III dokonują się pewne zmiany, choć jeszcze dom inuje 
funkcja ozdobnicza arkadyjskiego krajobrazu. Dopiero Rousseau w pro­

57 Zob. S i n к o, op. cit., s. 215.
58 Zob. T. M i k u l s k i ,  Ze studiów nad Oświeceniem. Zagadnienia i fakty. 

Warszawa 1956, s. 360.
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wadził dziką przyrodę i on pierwszy zaakcentował paralelę m iędzy sta­
nem  duszy a obrazem  n a tu r y 59.

W Leszku  B iałym  konwencje klasyczne i sentym entalne nakładają 
się. Jest i obrazek sielsko-dekoratyw ny, nie pozbawiony jednak akcen­
tów dzikości, np. w  opisie kniei (t. 2, s. 192) i skonwencjonalizowanym  
opisie leśnego zakątka (t. 2, s. 195). P rzyrodę w funkcji kojącej pokazuje 
fragm ent:

wszedł pośrzód kniei, której obecność i cisza, stosownie do czucia serca szuka­
jącego w  smutku ustronia, zdały się cośkolwiek uspakajać umysł. [t. 2, s. 191]

Próbę oddania harm onii między przyrodą a stanem  duchowym  Lesz­
ka najlepiej charakteryzuje m om ent, kiedy bohater, pozornie pogodzo­
n y  z u tra tą  kochanki, w yruszył w  drogę —

i z taką chęcią puszcza się w  dalszą podróż, której błogosławiąc Niebo roz­
prasza chmury posępne i przywdziewa na siebie świetną barwę pogody, [t. 1, 
s. 71]

A by obraz motywów i wątków sentym entalnych był pełny, należy 
także przypom nieć o wprowadzeniu przez au tora  do u tw oru  opozycji: 
m iasto—dwór. K rajew ski tendencyjnie, bo niezupełnie w  zgodzie z histo­
rią, ujem nie przedstaw ia dw ór jako m iejsce zbytku i zepsucia, podobnie 
też pisze o sandom ierskim  środowisku m atki Leszka, Heleny, a już szcze­
gólnie hiperbolizuje siedlisko zła: dwór R uryka i jego żony, Ireny.

Podkreślm y tu  raz jeszcze, że cechy charakterologiczne bohatera, 
uw ikłanie go w przeżycia emocjonalne, sięgnięcie do s tru k tu r języko­
wych, k tóre zbliżają się do ekspresyw nych form  sentym entalnych, od­
wołanie się do harm onijnego i kojącego w pływ u przyrody, k ry tyka  śro­
dowiska miejskiego i dworskiego z określonych pozycji — oto wyznacz­
niki, staw iające Leszka Białego w rzędzie powieści o tendencjach sen ty ­
m entalnych.

59 Zob. ciekawe uwagi na ten temat we wstępie E. R z a d k o w s k i e j  do 
J. J. R o u s s e a u ,  Nowa Heloiza. Wrocław 1962, s. XLI—XLIV. BN II 136.


